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8)Socjaliści naro­
dowi i redakcja 
Pobudki, 9) Re* 
prezentacja Po - 
lek, 10) Tow. b. 
Uczniów Szkoły 
polskiej, 11) Ar­
tyści polscy, 12) 
Litwini.

Po przy byciu ńpt

Dnia 28 czerw­
ca w Montmoren­
cy, w obecności 
delegatów towa­
rzystw emigra­
cyjnych, komite­
tu z kraju przy­
słanych, College 
cle France, A s ­
sociation orti.s-

- 'Ł

'•niernationule , 
Towarzystw Cze­
skiego i W ęgier­
skiego , w obec 
rodziny i licznie 
zebranej publi - 
czności polskiej 
i francuskiej, do­
konała się exhu- 
macja zwłok Ada­
ma Mickiewicza. 
Ceremonja odby­
ła się poważnie i 
uroczyście znabo- 
żeństwem i prze­
mowami.

Około godziny 
lOej z rana po­
chód od stacji ko­
lei na cmentarz 
postępował w po­
rządku następu­
jącym : 1) Rodzi­
na Poety i Delega­
ci Wydziału Kra­
jowego, 2) Tow. 
Historyczno-lite­
rackie, 3) Zwią­
zek Narodowy,4) 
Przedstawiciele 
Zj ednoczonych 
Towarzystw Mło­
dzieży, 5) Szkoła 
Batyniolska, 6) 
Stow. Czci i Chle­
ba, 7)Tow.Pracu- 
jących Polaków,

mawiali z kolei 
następni mówcy: 
p. Renan,w imie­
niu Collhge de 
France ; p. Jules 
Lermina, w imie­
niu Association 
littóraire, który 
zak o ń czy ł swą 
m ow ę w ie lce  
p r zy c h y l ną  dla 
P o l s k i  o k r z y ­
kiem :VivelaPo- 
logne! Ilr. Kozie- 
brodzki w imie­
n iu  W y d z i a ł u  
Krajowego, w ję­
zyku polskim i 
francuskim;ksią- 
że W ł a d y s ł a w  
Czartoryski i p. 
Waliszewski, w 
imieniu Tow. Hi­
storyczno - poi - 
skiego; p. B. Li­
ra a n o w s k i w 
imieniu Związku 
Narodowego i ja­
ko przedstawiciel 
narodowych so­
cjalistów ; p. Ba­
rański, delegat od 
redakcji Pobud­
k i ; p. Grzybow­
ski, delegat mło­
dzieży z Krako­
wa; pani Nabie-
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lak w imieniu Polek ; p. Bouffałl, delegat 
od Zjednoczonych Towarzystw Młodzieży
(jolskiej zagranicą; p. Bohdanowicz, de- 
egat Towarzystwa Litwinów «Zelm u»; 

delegat Tow. Czeskiego i delegat Tow. 
W ęgierskiego.

Pomiędzy licznemi wieńcami zanoto­
waliśmy następne: Od Emigracji pol­
skiej o Związek Narodowy Polski we 
Francji »;od« Instytucji Czci i Chleba*; 
od« Tow. Historyczno-literackiego w Pa­
ryżu », wieniec zloty ; od Szkoły polskiej 
e napisem : « A. Mickiewiczowi, W ice­
prezesowi Rady Szkoły polskiej »; od 
Stowarzyszenia byłych Uczniów Szkoły 
polskiej, z napisem : « Narodowemu 
wieszczowi »; od Polek z Paryża, Palma 
na poduszce aksamitnej czerwonej z na­
pisem : « Adamowi Mickiewiczowi, Polki 
t  Paryża — Towarzyszce żywota nie­
wieście, braterstwo i obywatelstwo, rów­
ne we wszystkiem prawa » (Zasady Le­
gionu polskiego); od « Tow. Pracujących 
Polaków w Paryżu », wieniec z liści dę­
bowych i laurowych, wyrobiony z me­
ta lu ; od red. P o b u d k i , korona ciernio­
w a, kolor stalowy, z napisem : « P iel­
grzymowi polskiemu »; od Socjalistów 
narodowych, z napisem : « Każdej gmi­
nie uola gromadna pod opieką narodu» ; 
czerwony duży wieniec ze wstęgą czarną 
na poprzek, gdzie byl następny napis : 
« Zjednoczenie Tow. Młodzieży Polskiej, 
Jedność, Młodzieży Polskiej w Zurichu, 
Spójnia, Oirnisko, Polonia w Genewie,

1 "  •  W " -  -

rowych, z napisem : « A mądrzy między 
nami nie są ci którzy wzbogacili się — 
przedając naukę swą i nakupili sobie 
dóbr i domów, i zyskali od królów złoto 
i  laski, ale ci którzy opowiadali wam 
słowo wolności i cierpieli więzienia i bi­
cia, ci którzy śmiercią zapieczętują nau­
kę swą święci będą*; wielki wieniec od 
Tow. litewskiego z napisem litewskim : 
< Mickiewiczo’ui — Lietuvei », we środ­
ku wyryty na miedzi portret Mickiewi­
cza ; od Tow. Węgierskiego wieniec 
z róż naturalnych czerwonych i białych ; 
wieniec od Tow. Czeskiego ; piękny wie­
niec z porcelany od pp. Galęzowskich, 
jak również wiele innych.

O godzinie 1 lej i pól z cmentarza cały 
orszak, złożony najmniej z 400 osób, 
W tym samym porządku jak poprzednio 
udał się do kościoła. Trumnę młodzież 
polska zaniosła na swoich barkach, — 
Wieńce były niesione przez delegatów 
każdego towarzystwa. W  kościele od­
prawi! mszę żałobną ks. W itkowski. 
Po zakończonem nabożeństwie, na placu 
przed kościołem, uczniowie Szkoły pol- 
*kiej wraz ze wszystkimi obecnymi od-
?' Jiewali « Boże coś Polskę » i « Jeszcze 

olska nie zginęła * .
Pana Renan’a, przy odjeździe, zajego 

Jękną mowę, zebrana publiczność przed 
ościotem pożegnała okrzykami : Vive  

fa Fiance f V ive R enan  !
Trumnę ze szczątkami wieszcza, wraz 

e wieńcami odwieziono następnie na dwo­
rzec kolei Strasburskiej w Paryżu, zkąd 
o godzinie lOej wieczorem koście Mic­

kiewicza odeszły do Ojczyzny, zostawia- 
jac po sobie, śród wychodźtwa, uczucie 
osierocenia.

M ow y m iane na cm entarzu p raw dopodobn ie  ogło­
szone będę d ruk .em  w  osobnej broszurce.

z w ł o k i  mmmm
Lat temu dwadzieścia cztery, bezpo­

średnio po doznanych przez Auslrję klę­
skach wojennych, skutkiem których mo- 
narchja Habsburgów zniewoloną została 
szukać ratunku dla siebie w formie rzą­
du konstytucyjnej, zrodziła się myśl 
sprowadzenia cło kraju i złożenia w Kra­
kowie, na W awelu, zwłok Mickiewicza. 
Myśli tej, poruszonej i popieranej przez 
dzienniki krajowe, byliśmy wówczas 
przeciwni. Sprzeciwialiśmy się jej z dwóch 
mianowicie względów: raz dla t go, że 
nam się nie wydawało, ażeby Austrja, 
będąca jednym z trzech zaborców Pol­
ski, zasługiwała na ten zaszczyt, byśmy 
jej drogie nam relikwie pow ierzali; pu- 
wtóre dla tego, że w Krakowie, gdyby 
się miasto w ręce Moskali na wypadek 
wojny lub w moc układów dostało, 
zgromadzone w niem pamiątki nasze 
uledz by mogły losowi bibljotek, zbio­
rów i pomników polskich, których oni 
tyle poniszczyli. Nie ledwie pewni jeste­
śmy, że sam Mickiewicz, gdyby był o to 
przed śmiercią zapytany, byiby  pezgei- 

. \Vnym przenresh raił kosei swoich Z‘Mr«TB̂ '' 
morenoy do Krakowa. W  « Lilanji piel­
grzymek i ej » przedostatnią, jaką do Boga 
zanosi prośbą, je s t: « O grób dla kości 
naszych w ziemi naszej — prosimy Cię 
Panie *. « Księgi Pielgrzymstwa», któie 
ta litanja zamyka, są od wszystkich i dla 
wszystkich. Autor nie odłącza w nich 
siebie od ogółu wychodzlwa, którego był 
członkiem, prosząc więc Boga « o grób 
dla kości n a szych », obejmował tą prośbą 
kości swoje i spółtowarzyszy swoich i, 
podzielając z nimi życie, nie chciałby 
się odłączać od nich po śmierci W iem y 
zresztą z całego jego zachowywania się, 
że on emigracji, luboć się na nią nie­
kiedy gorzko użalał, wysokie w  losach 
Polski nadawał znaczenie. Nie co innego, 
jak  to mniemanie, trzymało go śród niej. 
W szak na nim żadna w r. 30-31 zbrod­
nia stanu nie ciążyła. Za paszportem wy­
jechał byl z Odyńcem — mógł powrócić: 
Odyniec powrócił; on pozostał; zaciąg­
ną! się do szeregów wychodźtwa dla słu­
żenia Polsce i służył jej wiarą i prawdą 
wespół z innymi. Nie chciałby przeto od 
innych się odłączać i po śmierci.

Dla względów powyższych przenie­
sieniu zwłok Mickiewicza oponowaliśmy 
czasu onego i, gdy sprawa ta ponow­
nie poruszoną została, nie zabieraliśmy 
w  niej głosu. Czemu? Do zachowywa­
nia tym razem milczenia przedstawił się 
nam wzgląd jeden szczególnie, który się 
nam wydal ważniejszym aniżeli wszyst­
kie inne. Myśl wynikła z patrjotycznych 
pobudek. Mickiewicz, z poetów naszych 
największy) chluba nasza narodowa,

Homer polski, nasza w obec świata, 
w obec świata słowiańskiego zwłaszcza 
sława, jest pntrjotyzmu i to patrjotyz- 
rau bojującego wyrazem najczystszym. 
Świadczy o nim pismami i życiem swo­
jemu Każdy ruch tego człowieka był 
zwrotem ku Polsce; w każdym jego 
gieśoie widać wyciąganie ramienia po 
oręż ; każde jego słowo Polską brzmiało. 
Ona dla niego była gieniuszem przewod­
nim. Dla niej i przez nią żył i na wyło­
mie umarł, piastując w duszy świetlaną 
ideę Ojczyzny, opromieniającą ścieżki, 
któremi ku niej podążał. Ubliżylibyśmy 
prawdzie, gdybyśmy powiedzieli że Mic­
kiewicz miłością Ojczyzny przewyższał 
wszystkich ; alebyśmy prawdzie ubliżyli, 
gdybyśmy nie powiedzieli, że przewyż­
szał wszystkich gieniuszem poetycznym, 
który go usłoneczniał i rozgłos mu na­
dawał. Stał się przezeń od innych wid- 
niejszy i głośniejszy. Gieniusz poetyczny 
pasował go na rycerza sprawy, za którą 
w otoczeniu bojowników i męczenników 
walczył niezłomnie do ostatniego tchu, 
jak  wielu, wielu innych nieznanych lub 
zapomnianych. Gieniuisz poetyczny wy­
prowadził go na czoło, daiąc mu w rękę 
buławę hetmańską. Hetman pieśni pol­
skiej stał się gieniuszem patrjotyzmu pol­
skiego.

Przyiniulten wywyższył autora «Dzia­
dów*, « Konrada W allenroda », « Ksiąg, 
pielgrzymstwa#, «Pana Tadeusza » nie 
tylko nad poetów, ale nad.'uczonych, 

.-ł^^żAw^fltana. artystów v^zeL 1 łego ro­
dzaju i żołnierzy wszelakiej 'bronK Gwiaz­
da na wieszcza czole nimbem nieśmier­
telności otacza postać jego i, ukazując 
ją narodowi całemu, wyznacza mu W  pie­
kle polskiej niewoli tę w obec społeczeń­
stwa polskiego rolę, jaką w obec Dante’a 
odegrał W irgiljusz.

W  piekle tern ćwierć wieku temu było 
mniej, aniżeli obecnie, dymno. Na ho­
ryzoncie patrjotycznym nie kłębiły się 
te sadzami brzemienne obłoki posępne, 
co narodowi widok Ojczyzny zasłaniają. 
Trzymano się drogi politycznej innej, tej 
mianowicie, którą zalecał Mickiewicz.
« Uważamy — słowa jego (Pisma Ada­
ma Mickiewicza, wyd. lipskie r. 1862, 
t. V. str. 105) wyrzeczone r. 1833 — za 
dobrych polityków wszystkich, którzy 
nie czekali, ale czy to podkopując zasadiy 
rządów nąjezdnićzych, czy rozszerzając 
zasady wolności, czy spiskami, czy za<- 
machami na głowy despotów, walczyli. 
W ielkim politykiem na owe (przed r. 
1830) czasy był Czacki, który W ołyń i 
Ukrainę wiązał z Polską ; ks. Czartory­
ski, który język polski w szkołach utrzy­
mywał ; Niemojowscy, którzy, obstając 
przy resztkach swobód polskich, znosili 
ochoczo prześladowania; tysiące ludzi, 
którzy za spiski na Sybirze i w więzie­
niach pomarli. W ielkim i dyplomatami 
szczególnie byli podchorążowie w tej 
nocy, kiedy akt belwederski wystrzałami 
Europie ogłosili ; niepospolite głowy mi- 
nisterjalne mieli powstańce Litwy, W o­
łynia i Ukrainy ; dobrymi Polakami na­
zywamy braci naszych, którzy wyszli do
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-Polski w alczyć ł tych , k tó r z y 'u d a l i  się 
do S zw ąjca r j i  » Tych  obecnie —  ja k  n a ­
z y w a ją ?  —  « tromtaclratami » —  « szo­
w in is tam i » —  « tandec ia rzam i pa tr jo -  
tycznym i » —  « patrjotiiikam i » ; szyku ją  
p rzeciw ko n im  « kom endy pożarne  » za ­
opatrzone  w  « szlachetną  denuncjac ję  »; 
na s taw ia ją  na nich ba lam u c tw a  « n o ­
w y c h  e r  », « polityki p rzy sz ło śc i», « po­
chodu do kró la  » ; n icu ją  dzieje, w y s z u ­
k u jąc  w nich dowody przeciwko n iepo­
dległości Polski ; rew id u ją  p ism a Mickie­
wicza, w y trząsa jąc  z lakowych myśli,  
w y ra z y  n aw et pojedyńcze, celem b u d o ­
w a n ia  z nich drogi po jednania  Polski 
z M oskwą. Co do lego osta tn iego , da je ­
my w  n in ie jszym  XV. P .  S ł o w u  n u m e ­
rze głos Mickiewiczowi s am em u  — niech 
on za siebie odpowiada. Nam chodzi jeno 
o w ytłum aczen ie  się, dla czegośmy nie 
zaoponowali, gdy się ponow nie  kw est  ja 
sp row adzenia  do K ra k o w a  zw łok  w ie sz ­
cza na stół wytoczyła.

Nie zaoponow aliśm y dla tego , że się 
w  Polsce rozwielm ożniły  prądy  an tlpa -  
trjolyczno.

B ronić  się p rzeciw ko n im  m u s im y ,— 
bronić się przeciwko zaborcom  i, niestely , 
p rzeciw ko s w o i m , — bronić  się, korzy­
sta jąc  ze w szystkich  nadarza jących  się 
okoliczności i sposobów.

Do sposobów, które  we względzie tym  
najskutecznie jszem i są, na leżą  manife­
stacje pa trjo lyczne. Pokazało  się to na 
jub ileuszu  K raszew skiego , k tó ry  n a m , 
śród snu  przy denerw u jących  ko łysan­
kach, w  jak i zapadło było społeczeństwo 
polskie, posłużył 'do narodow ego  ockn ie­
nia się i obliczenia. Od m om entu  onego 
da tu je  jakie tak ie  rozbudzenie ducha, 
m ort in izow anego przez tych, co za zb ro ­
d n ia rzy  i tandec ia rzy  podają tak ich , k tó ­
rzy walczą, «czy to podkopując zasady 
rządów  najezdniczych, czy to rozszerza­
jąc  zasady wolności, czy sp iskam i,  czy 
zam acham i na  g łow y despotów. » Liczy­
m y  na to, że m anifestacja, ogn iskująca  
się około zwłok cz łow ieka, co w yrazy  
pow yższe w yrzek ł,  dalszy w  k ie ru n k u  
tym  i na  drodze tej poslęp zaznaczy. L i ­
czym y na to, że stanic; się ona pun k tem  
w y ch o d n im  głębszego i szerszego roz­
w oju  p a tr jo tyzm u  polskiego. L iczym y 
na  to, że doprow adzi ona do czynnej n a ­
szej czci i naszych p ra w  obrony. Liczy­
m y na  to i pom im o, że powody dla 
k tórych  oponow aliśm y daw nie j w  całej 
swojej pozostają m o c y — nie sprzec iw ia­
liśm y się przen iesien iu  do K rakow a zwłok 
Mickiewicza obecnie.

Te polskie —  te patrjotyczne polsko- 
em igracy jne  re likw ie  za legną , obok ró w ­
nież po lsko-em igracyjnyoh relikwij K o­
ściuszkowskich n a  W a w e lu ,  jako  św ia ­
dectwo, jako podnieta i jak o  skazów ka.

F o rm a ln e  zarządzenie  pogrzebu dostało 
się w  ręce W y d z ia łu  K ra jow ego  i spo t­
kało z obostrzeniam i (1), znam ionu jące-

( i)  O dezw y W ydziału zw racają się w yłącznie do 
poddanych au s triack ich ; ograniczono m ów ców ; za­
broniono młodzieży uniw ersy teck iej zw ołać kongres 
m łodzieży słow iańsk ie j, etc.

m i ochotę obniżen ia  doniosłości m an ife ­
stacji. T uszym y sobie, że się n a  ochocie 
skończy. Mickiewicza nie zdoła jed n a  
z prowincvj Polski, an i na swój wyłącz­
nie skonfiskować użytek, ani też — tern 
mniej — w sunąć  w fałdy sz tandaru  
austr jack iego  On n a s z — wszystkich — 
Polski całej. Z t r u m n y  em igran ta  lego 
w yprom icnia  się pa tr jo tyzm ,pobudza jący  
do życia, ruchu  i czynu. -

W YJĄTEK ZE W STĘPU DO

KSIĄG PIELGRZYMSTWA POLSKIEGO

D u s z ą  N a r o d u  P o l s k i p g o  j e s t  p i e l g r z y m -  
s t w o  p o l sk i e .

A k a ż d y  P o l a k  w  P i e l g r z y m s t w i e  n ie  n a ­
z y w a  - i ę  t u ł a c z e m ,  bo  t u ł ac z  j e s t  c z ł o w i e k  
b ę d ą c y  bez  c e l u

A m  w y g n a ń c e m ,  h o  w y g n a ń c e m  j e s t  
c z ł o w i e k  w y g n a n y  w y r o k i e m  u r z ę d u ,  a  P o ­
l a k '  n i e  w y g n a ł  u r z ą d  j e g o .

P o l a k  w  p i e l g r z y m s t w i e  n i c  m a  j e s z c z e  
i m i e n i a  s w e g o ,  a l e  b ę d z  e m u  to i m i e  p o t e m  
n a d a n e ,  j a k o  w y z n a w c o m  C h r y s t u s a  i mi e  
i ch p o t e m  n a d a n e  l iylo.

A t y m c z a s e m  P o l a k  n a z y w a  s i ę  P i e l g r z y ­
m e m ,  iż u c z y n i ł  ś l u b  w ę d r ó w k i  d o  Z ie mi  
Ś w i ę t e j .  O i c z y z n y  w o l n e j ,  ś l u b o w a ł  w ę d r o ­
w a ć ,  aż  póki  j ą  z n a j d z i e .

Oda do młodości

R»z se rc ,  bez  d u ch a  —  to  szkieletów ludy. 
Młodości;  podaj mi skrzydła!
Niech n ad  m a r tw y m  św ia tem
W rajską  dziedzinę ułudy,
Kądv zapał  tworzy cudy  
I obleka  nadzieję  w  złote m alow id ła .

Niechaj;  kogo wiek zamroczy,
Chyląc ku ziemi porad lone  czoło,
Takie  widzi św ia ta  koło,
Jak ie  lępem i zakreś la  oczy.

Młodości , ly n ad  poziomy 
W ylalu j!  a oki-nn słońca 
Ludzkości całe  ogromy 
Przen ikn i j  z k ońca  do końca.

P a t rz  na dół, kędy wieczna m g ła  zaciem ia  
O bsza r ,  g n u śn o ś c i  zalany o d m ę te m  :

To z ie m ia ! . .
P a l t z ,  jak  nad jej  w o d y t ru p ie  
W zb ił  s ię  jak iś  płaz w  sk o ru p ie ;
Sam  sobie  s te re m ,  żeglarzem, o k rę te m ;
Goniąc  za żywiołkami d robn ie jszego  płazu,
To się wzbija , to  w  głąb wali,
Nie lgnie do niego fala, an i  on do fali,
A w  tern jak  bańka p rysnął  o sz m a t  głazu.
Nikt nie  znał  jego życia, n ie  zna  jego  zguby :

To sa m o lu b y !

M ło d o śc i ! tobie n e k ta r  żywota 
N atenczas  słodki, gdy z innym i w  dziele;
S e rca  n ieb iańsk ie  poi wesele,
K iedy  je  r a z e m  n ić  powiąże złota.

Razem , m łodsi  p rzy jac ie le!
W  szczęściu wszystkich w szystk ich  c e le ;  
J e d n o śc ią  silni,  rozum ni sza łem  :
R a zem ,  młodzi przyjaciele!
I t e n  szczęśliwy, kto śród  zawodu 
L eg ł  św ie tn y m  wiedzion zapa łem  ;
Bo jeśli poległ  on ciałem,
Dał innym  szczebel do sławy g ro d u .
Razem , młodzi p rzy jac ie le !
C hoć  droga  s t ro m a  i ślizka,
Gwałl  i s łabość  b r o n ią  w ch o d u  ;
Gwałt  n iech  się gw ałlem  odciska,
A ze s łabością  ł am ać  uczm y się za m ł o d u !

Dzieckiem w  ko lebce  kto łeb  u r w a ł  hy d rze ,  
T en  młody — zdusi  cen lau ry ,
T en  piekłu ofiarę wydrze,
Do n ieba  s ięgn ie  po la u ry ! . .
T a m  s ię g i j ,  g lzie wzrok nie sięga,
Ł a m .  czego rozum nie  złamie!
Młodości! orla twych lolow potęga,
A jako  p io ru n  twe. ra m ie !
Hej! r a m ie  do r a m i e n i i ! . .  S pó lnem i ł a ń c u c b j  
O paszm y ziem skie  kolisko!
Z estrze lm y myśli w  jedno ognisko 
I w  j e d n o  ognisko d u ch y !
Dalej z posad ,  bryło św ia ta  1 
Now em i cię. p ch n iem y  tory,
Aż oplesnia łe j zbywszy się, kory,
Zielone przypomnisz, la ta .

A jako  w  k ra jach  zam ętu  i nocy,
Sk łóconych żywiołow w aśn ią ,
J e d n e m  « s tań  się! » z bożej m ocy 
Ś w ia t  rzeczy s ta n ą ł  na z ręb ie ;
S zum ią  w ich ry ,  c ieką głębie 
A gw iazdy błękit  roz jaśnią  :
R ó w n ie  i w  k ra jach  ludzkości noc g łucha ,  
Żywioły chęci  są  jaszcz ; w w o jn ie ;
Ale m iłość  o gn iem  zionie :
Wyjdzie z zam ę tu  św ia t  d u c h a ;
Młodość go po '/.nie na sw ojem  łonie,
A przyjaźń  w  w ieczne skojarzy spó jn ie .

P ryska ją  nieczuło lody 
1 p rzesą d y  światło  ćmiące, :
W ita j ,  j u t  zenko sw obody!
Za tobą  zbaw ien ia  s łońce  1

Do Grecji
W y ją tek  z « G iaura » (tłum aczenie z Byron*).

Ojczyzno m ężó w  nieśmier te lne j  chwały!
Każda dolina, każdy wierzch  twej skały,
Jakże p u n i ę t n e !  — bo każde z nich  było 
Kolebką  sw eb o d ,  lub  sławy mogiłą.
Arko po tęgi!  —  dzis czyliż t i k  mało,
Czyż tylko tyle po tob ie  z o s ta ło ? . .
W stań  n iew oln iku  podły, w s tań  na  chwilę ,  
Pow iedz : len wąwóz, czy nie. TjjrmopilcT 
Ty z d u c h ó w  or l ich  wyrodznny płazie,
Na Leonida  gnieżdżący się głazie,
Przypom nij ,  nazwij tych opok wyżyny,
Zatokę w yspy  —  wyspy : S a lam iny!
P o w s tań !  Tw e d aw n o  zapo m n ian e  boje 
Odnów  i przywłaszcz —  to dziedzictwo twoje l  
Z popiołów przodkow  m oże w ró g  rozdm ucha  
Isk rę ,  za rodek  ich wielkiego d u c h a .
A kto z w as  w boju żywota dokona ,
Wliczy sw e  imie. pomiędzy imiona,
Na k tórych w zm iankę  poch leb s tw em  pijani 
Zwykli się trzeźwić, zwykli d rzeć ty ran i .
Kto z w a s  ojczyzny z więzów nie  w ybaw i,
Zginie,  —  lecz synom  sw ym  tyle zostawi 
Sławy; nadzie i ,  że s ła n ą  się zdolni 
R ozerw ać ja rzm o  i u m ie ra ć  wolni .

Walka  o wolność ,  gdy się raz zaczyna 
Z ojca k rw ią  spada  dziedzictwem n a  syna ;
Sio razy  w rogow  zachw ia na  potęgą 
Skończy zw ycięz tw em .. .  Grecja je s t  księgą,
W której w iekam i stoi w ypisano :
Że klęska w olnych  je s t  św ia ta  w ygraną .  
Królowie,  s ławę kup u jąc  u cieśli.
Gdzieś bezim ienne p i ram idy  wznieśl i ;
Wolni nie dbają ,  chociaż czasu  fala 
Wszystkie g robow ce  i pom nik i  zw ala ;
W iększe p imniki  zostały nad  n iem i :
Zostały gory ich ojczystej  ziemi.
T am  m uza  oczom  p rzechodn iów  ukaże 
Groby sw obodnych  —  w olnośc i  ołtarze.

Długoby m ów ić ,  p rzechodzić  okropnie 
Wszystkie od chw ały  do niewoli s topn ie ;
Dosyć je s t  wiedzieć,  że nikt nie zagrzebie 
D u c h a  sw obody  —. chyba on sa m  siebie!
Ro w łasne  tylko upod len ie  d ucha  
Ugina w olnych  szyję do łań cu ch a .

Pom nik P io tra  W ielkiego

Z wieczora ,  n a  dżdżu stali dwaj młodzieńce 
P o d  jed n y m  płaczem , wziąwszy się. za ręce : 
J e d e n ,  ów  pielgrzym, przybyloc z zachodu.  
N ieznana carskiej  ofiara  p rzem ocy ;
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Drugi był wieszczem russkiego narodu,
Sławny pieśniam i na  całej północy.
Znali się z sobą nie długo, lecz w iele.
I  od dni kilku już są przyjaciele.
Ich dusze, wyższe nad ziem skie przeszkody, 
Jako dwie Alpów spokrewnione skały,
Choć je  na wieki rozerw ał n u rt wody,
Ledw ie szum  słyszą swej nieprzyjaciólki, 
Chyląc ku sobie podniebne w ierzchołki. 
Pielgrzym  coś dum ał nad P iotra  kolosem,
A wieszcz rossyjski tak rzeki cichym  głosem  :

P ierw szem u z carów , co te spraw i! cuda, 
D ruga carowa pam iętn ik  stawiała.
Już car odlany w kształcie wielkoluda 
Siadł na bronzowym  grzbiecie bucefała 
I m iejsca szukał, gdzieby w jechał.konno;
Lecz car na w łasnej ziemi siać nie może,
W  ojczyźnie jem u nie dosyć przestronno :
Po g run t dla niego posiano za morze.
Posłano Wyrwać z fm landskich nadbrzeży 
W zgórek granitu  ; len na pani słowo 
Płynie przez m orze i po łydzie bieży 
I w m ieście pada nawznak przed  carow ą.
Już Wzgórek gotów. Leci car miedziany,
Car knutowładny, w todze R zym ianina; 
W skakuje rum ak na g ran itu  ściany,
Staje na brzegu i w górę się spina.

Nie w  tej postaw ie świeci w  starym  Rzymie 
K ochanek ludów, ów Marek Aureli,
K tóry tern najprzód rozsławi! swe imię,
Że wygnał szpiegów i donosicieli.
Akiedy zdzierców  domowych poskrom ił,
Gdy nad brzegam i Renu i Paklolu 
Hordy najeźdców barbarzyńskich  zgromił,
Do spokojnego w raca kapitolu.
Piękne, szlachetne, łagodne m a czoto,
Na czole błyszczy myśl o szczęściu państw a; 
Rękę poważnie wzniósł, jak  gdyby w  kolo 
Miał błogosławić tłum  swego poddaństw a.
A druga, rękę opuścił na wodze,
Rum aka swego zapędy ukraca.
Zgadniesz, że m nogi lud tam  sial na  drodze 
i krzyczał : cesarz, ojciec nasz pow raca! 
Cesarz chciał ?•>-sina jechać nnędzy C u , . . . .. 
W szystkich ojcowskiem udarow ać okiem.
Koń wzdyma grzywę, żarem  z oczu św ieci, 
Lecz zna, że wiezie najm ilszego z gośi,
Że wiezie ojca m iljonom dzieci 
1 sam  ham uje ogień swej żywości.
Dzieci przyjść blisko, ojca w ilać m og;i;
Koń rów nym  krokiem  rów ną stępa drogę ; 
Zgadniesz, że dojdzie do n ieśm ierte lności.

Car P io tr wypuścił rum akow i wodze,
W idać, że pędził tra tu jąc  po drodze;
Od razu skoczył aż na  sam  brzeg skały.
Już koń szalony wzniósł w górę kopyta,
Car go n ie trzym a, koń wędzidłem zgrzyta : 
Zgadniesz, że spadnie i pryśnie w  kaw ały... 
On wiecznie stoi, skacze, —  lecz nie spada. 
Tak spadająca z granitów  kaskada,
Gdy ją m róz zetnie, nad przepaścią zwiśnie. 
Lecz niechno słońce swobody zabłyśnie 
1 w iatr zachodni ogrzeje, te państw a —
I cóż się stanie z kaskadę tyraństw a'? ..

Do przyjaciół Moskali

Wy, czy m nie w spom inacie? ... Ja ilekroć m arzę
0  m ych przyjaciół śm ierciach, wygnaniach, w iężie-
1 o was m yślę ; wasze cudzoziemskie tw arze [niach, 
Mają obywatelstwa prawo w m ych m arzen iach .

Gdzież wy teraz?  —  Szlachetna szyja Rylejew a, 
Którąm  jak  b ra tn ią  ściskał, carskiem i wyroki 
Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa : — 
Riada ludom , co swoje m ordują proroki!

Ta ręka którą do m nie Bestużew wyciągnął,
— Wieszcz i żołnierz — ta ręka, od pióra i broni 
Oderwana, i car ją  do taczki zaprzęgną!,
Dziś w m inach ryje skuta obok polskiej dłoni.

Innych może dotknęła sroższa niebios kara : —
Może kto z w as urzędem , orderem  zhańbiony, 
Duszę w olną na wieki sprzedał w laskę cara  
t dziś na progach jego wybija pokłony.

Może płatnym  językiem tryum f jego sławi 
I cieszy się. ze swoich przyjaciół m ęczeństw a;
Może w ojczyźnie mojej moją krw ią się krwawi 
I przed carem  jak z zasług chlubi sio z przekleństw a.

Jeśli do w as z daleka, ód wolnych narodów,
Aż na północ zalecą te pieśni żałosne,
I odezwą się z góry, nad krainą ludów :
Niech w am  zwiastują wolność, jak żórawie wiosnę!

Poznacie m nie po glosie... Pókim byt w okuciach, 
Pełzając m ilczkiem , jak wąż, łudziłem  despotę; 
Lecz. w am  odkryłem łajnie zam knięte w uczuciach, 
I dla w as m iałem  zawsze gołębia prosto tę.

Teraz na św iat wylewam ten kielich trucizny. 
Żrącą jesl i palącą mojej gorycz m owy,
Gorycz w yssana ze krwi i z lez mej ojczyzny : 
N iech żre i pali nie was, lecz wasze okowy!

Kto z was podniesie skargę — dla m nie jego skarga 
Będzie jak  psa szczekanie, który tak się. włoży 
Do cierpliw ie i długo noszonej obroży,
Że wkońcu gotów kąsać reke, co ją  targa .

Wyjątek z Dziadów
(II le j części.)

Czytałem ja o w ojnach. W dawnych dzikich czasach, 
Piszą, że tak okropne wojny prowadzono,
Że nieprzyjaciel drzewom nie przepuszczał w lasach, 
I ż ez  drzewam i na  pniu zasiewy palono.
Ale car m ędrszy, srożej, głębiej Polskę krw aw i : 
On nawet ziarna zboża zabiera i dławi.

Wyjątek z Pana Tadeusza
(Rada po lityczna na dziś przydatna).

Mospanie, rzekł Bernardyn, babska rzecz narzekać, 
A żydowska rzecz, ręce założywszy czekać 
Nini kto w karczmę zajedzie i do drzwi zapuka.
Z Napoleonem pobić Moskałów nie sztuka.
Jużci on Szwabom skórę trzy razy wymtócit,
,. _ P -i:  Pnjsactw o. £9eplał, Anglików wyrzucił 
Het’za m orze; Moskalom zapewne wygodzi;
Ale co stąd wyniknie — wie asan dobrodziej ?
Oto szlachta litew ska w tenczas na koń wsiędzie 
1 szable weźm ie, kiedy bić się z kim nie będzie. 
Napoleon sam  wszystkich pobiwszy, nareszcie 
Powie : obejdę się ja bez was —  kto jesteśc ie?  
Więc nie dość gościa czekać, nie dość i zaprosić, 
Trzeba czeladkę zebrać i stoły pownosić,
A przed ucztą potrzeba dom oczyścić z śm ieci, 
Oczyścić dom, powtarzam  —  oczyścić dom , d z iec i!

W yjątek z Pana Tadeusza
K oncert Jank ie la .

Jaukiel z przymrużonem i na poły oczyma 
Milczy i nieruchom e drążki w  palcach trzym a.

Spuścił je. Zrazu bijąc tak tem  tryum falnym , 
Potem  gęściej siekł struny, jak  deszczem nawalnym . 
Dziwią się wszyscy. Lecz to była tylko próba,
Bo wnet przerwał “i w górę podniósł drążki oba.

Znów gra. Już drgają drążki tak  lekkiemi ruchy, 
Jak gdyby zadzwoniło w struny  skrzydło m uchy, 
W ydając ciche, ledwie słyszalne, brzączenia.
Mistrz zawszepalrzył w niebo, czekając na tchnienia. 
Spojrzał z góry, instrum ent dum nem  okiem zmierzył, 
Wzniósł ręce, spuści! razem, w  dwa drążki uderzył. 
Zdumieli się słuchacze.

Razem ze stru n  wiela 
Buchnął dźwięk, jakby cała jańczarska kapela 
Ozwata się z dzwonkami, z żelami, z bębenki : 
Brzmi Polonez Trzeciego M o ja ! ..  Skoczne dźwięki 
Radością oddychają, radością słuch poją ;
Dziewki chcą tańczyć, chłopcy w miejscu nie dostoją; 
Lecz starców  myśli z dźwiękiem  w  przeszłość się 
W' owe lata szezęsliwe, gdy senat i posły [uniosły, 
Po dniu Trzeciego Maja, w ratuszow ej sali 
Zgodzonego z narodem  króla fetow ali :
Gdy przy tańcu śpiewano : « W iwat król koch an y ! 
W iwat sejm! w iwat naród! w iw at wszystkie s ta n y !» 
Mistrz coraz takty nagli i tony natęża,
A w tem  puści! fałszywy akord, jak  syk węża,

Jak zgrzyt żelaza po szkle —  przejął w szystkich d re­
szczem

I wesołość pom ieszał przeczuciem  zlowieszczem. 
Zasm uceni, strw ożeni, słuchacze zwątpili.
Czy instrum en t n iestro jny? czy się. m uzyk m yli?  
Nie zmylił się m istrz taki! On um yślnie trąca 
Wciąż, tą zdradziecką s truną , melodyę zmącą, 
Coraz głośniej targając  akord rozdąsany,
Przeciwko zgodzie tonów  skonfederew any;
Aż klucznik pojął m istrza, zakrył ręką lica 
I krzyknął : «Ż nam ! znam  głos ten ! to jest Targo- 
1 wnet pękła ze św istem  stru n a  złowróżąea. (wicat»

Muzyk bieży do prym ów , uryw a tak t, zm ącą ; 
Porzuca prym y, bieży z drążkam i do basów ; 
Słychać tysiące coraz głośniejszych hałasów  :
Takt m arszu, wojna, a tak, szturm ; słychać wystrzały, 
Jęk dzieci, plącze m atek ... Tak m istrz doskonały 
W ydal okropność sz turm u, że wieśniaczki drżały, 
Przypom inając sobie ze łzami boleści 
B z:ż P ragi, k tórą znały z pieśni i powieści.
Rade że mistrz, nakoniec strunam i wszystkiemi 
Zagrzmiał i głosy zdusił, jakby w bił do ziem i.

Ledwie słuchacze m ieli czas wyjść z zadziwienia, 
Znowu m uzyka inna, znów, zrazu brzęczenia 
Lekkie i ciche, kilka cienkich slrunek  jęczy,
Jak kilka m uch, gdy z siatki w yrw ą się pajęczej. 
Lecz stru n  coraz przybywa. Już rozpierzchłe tony 
Łączą się i akordów wiążą legiony,
I ju ż  w1 lakt postępują zgodzonemi dźwięki 
Tworząc nu tę  żałosną tej sławnej piosenki : 
a O żołnierzu, tułaczu, który borem , lasem  
Idzie, z biedy i z głodu przym ierając czasem, 
Nakoniec pada u nóg konika w iernego,
A konik nogą grzebie m ogiłę dla niego. »
Piosenka stara, w ojsku polskiem u lak m iła! 
Poznali ją  żołnierze; w iara się skupiła 
Wkoło m istrza ; słuchają, w spom inają sobie 
Ów czas okropny, kiedy na Ójczyzny grobie 
Zanucili tę piosnkę i poszli w kraj św ia ta ; 
Przywodzą na myśl długie swej wędrówki lata 
Po lądach, m orzach, p iaskach gorących i m rozie, 
Po środku obcych ludów, gdzie często w obozie 
Cieszył ich  i rozrzewniał len śpiew narodowy.
Tak rozm yślając, sm utn ie  pochylili głowy,

Ale je  w net podnieśli. Bo m istrz tony wznosi, 
Natęża, takty zm ienia— coś innego głosi.
1 znowu spojrzał z góry, okiem struny  zmierzył, 
Złączył ręce, oburącz w dwa drążki uderzył. 
Uderzenie tak  sztuczne, tak było potężne, 
z,e struny  zadzwoniły, jak  trąby  m osiężne,
I z trąb  znana piosenka ku niebu w ionęła,
Marsz tryum falny : Jeszcze Polska nie zg inę ła  — 
M arsz Dąbrowski do P olski! —  I wszyscy klasnęli, 
I wszyscy « Marsz D ąbrowski! » chórem  okrzyknęli. 
Muzyk, jakby sam  swojej dziwił się piosence, 
Upuścił drążki z palców, podniósł w górę ręce. 
Czapka lisia spadla m u z głowy na ram iona, 
Powiewała poważnie broda podniesiona,
Na jagodach m iał kręgi dziwnego rum ieńca,
We wzroku, ducha pełnym , błyszczał żar młodzieńca; 
A gdy na Dąbrowskiego starzec oczy zwrócił, 
Zakrył rękam i, z pod rąk łez potok się rzucił.
« Jenerale — rzekł —• ciebie długo Litwa nasza 
Czekała, jak  my Żydzi M essyasza;
Ciebie prorokow ali dawno m iędzy ludem  
Śpiew aki; ciebie niebo obwieściło cudem .
Żyj i w ojuj, o, ty nasz! » .. Mówiąc ciągle sz lo ch a ł: 
Żyd poczciwy Ojczyznę jako Polak kochał. 
Dąbrowski m u podaw ał rękę i dziękował;
On, czapkę zdjąwszy, wodza rękę ucałował.

Litanja pielgrzymska

Kyrje eleyson, Chryste eleyson.
Boże Ojcze, któryś wywiódł lud twój z niewoli 

egipskiej —  w róć nas do Ojczyzny naszej.
Synu Zbaw icielu, któryś um ęczony i ukrzyżo­

wany zm artw ychw stał i królujesz w chwale —  
zbudź z m artw ych Ojczyznę naszą.

Malko Boska, którą ojcowie nasi nazwali k ró lo ­
wą. Polski —  zbaw Polskę i Litwę.

Święty Stanisław ie, opiekunie Polski modl 
się, za nam i.

Święty Kazimierzu, opiekunie Litwy modl się 
z a n a m i. „  . . . .

Święty Jozafacie, opiekunie Rusi — modl się 
za nam i.
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Wszyscy św ięci, opiekunow ie Rzeczypospolitej 
naszej —• m ódlcie się za nam i.

Od niew oli m oskiew skiej, austrjackiej i pruskiej
—  w ybaw  nas Panie.

Przez m ęczeństw o dwudziestu tysięcy rycerzy 
B arskich, poległych za w iarę i wolność —  wybaw 
nas Panie.

Przez m ęczeństwo dwudziestu tysięcy obywateli 
P ragi, w yrżniętych za w iarę i wolność —  wybaw 
n as Panie.

Przez m ęczeństwo m łodzieńców Litwy zabitych 
kijam i, zm arłych w kopalniach i na w ygnaniu — 
w ybaw  nas Panie.

Przez m ęczeństwo obywateli Oszm iany, w yrżnię­
tych w kościołach Pańskich i w dom ach — wybaw 
nas Panie.

Przez męczeństwo żołnierzy, zam ordowanych 
w Fischau przez Prusaków  — w ybaw  nas Panie.

Przez m ęczeństwo żołnierzy, zaknutowanych 
w  K ronsztacie przez Moskali —  wybaiv nas Pan ie.

Przez łzy, rany i cierpienia wszystkich niew ol­
ników, wygnańców i pielgrzymów polskich —  wy­
baw  nas Panie.

O w ojnę powszochn.j za wolność ludów —  p ro ­
simy cię Panie.

O broń i orły narodowo —  prosim y Cię Pan ie.
O śm ierć szczęśliwa na polu bitw y —  prosim y 

Cię Panie.
O grób dla kości naszych w ziemi naszej — 

prosim y Cię. Panie.
O niepodległość, wolność i całość Ojczyzny na ­

szej — prosim y Cię Panie.
W  imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, Amen.

KORRESPONDENCJA
« Wolnego Polskiego Słowa »

L tcó w , 2 0  czerw ca 1 8 9 0 .
Przygotow ania  do M ickiewiczowskiej uro­

czystości postępują raźnym krokiem ; bierze  
w  n'clt udział cała Ojczyzna jak d ługa i_ s. 3- 
n, -  z ust w szystk ich  c z y  uczonych  czy 
p rostaczków, m łodych czy starych jedno  
dziś s łychać s ł o w o : M ickiew icz . N iep o d o ­
b ieństw em  jes t ,  abym W a m  bodaj pokrótce  
m ó g ł pódać obraz tych przygotow ań — piszą
0 tem zresztą w ie le  dzienniki krajowe i z a ­
graniczne, — w sp o m n ę  tylko, że do obcho­
d ów  uroczystych gotuje  s ię  nietylko prastary  
gród P o d w a w e ls k i ,  nietylko L w ó w  i Poznań
—  ale dzień ten uroczyście  obchodzić będą  
w szystk ie  miasta, miasteczka i w s ie  nasze  
nabożeństw am i żałobnemi w  św iątyniach  
w szy stk ich  w yzn ań , odczytami, d ek lam a­
cjami etc. W  dniu 4 lipca popłyną łzy żalu
1 radości, bolu nadziei na ukochanej przez  
w ieszcza  ojczystej L itw ie  i w  Koronie.

O ile będzie młodzież dopuszczona do od­
dania ostatniej usługi sw e m u  M istrzowi — 
nie w iem y dziś. W e d łu g  d otych czasow ego  
urogramu do s łow a  nie ma być dopu szczon ą; 
Jeden jed yn y  reprezentant młodzieży akade­
mickiej krakowskiej ma w chodzić  w  skład  
deputacji do Paryża. Gzy to j e s t  możliwe! —  
pisze lw o w sk a  T r y b u n a ; czyżeśm y tak da­
lece  zapędzili s ię  w  politykę tchórzostwa,  
abdykacji, obojętności, ażeby obaw iać s ię  
g łosu  m łodzieży na pogrzebie w ie szc za ?  
Czyż m ożliw e ,  ażeby u trumny tego, który  
b ył ideałem młodzieży w i le ń s k ie j , duszą  
Prom ienistych i F ilaretów , w odzem  całej 
m łod z ieży— jak  długa i szeroka — reprezen­
tanta młodzieży do s ło w a  nie dopuszczono ?

Młodzież akademicka zaprosiła na tę uro­
czystość  tych, których Adam po Polakach,  
Litwinach i Rusinach najw ięcej kochał, t. j .  
C zechów , S ło w eń c ó w , S ło w a k ó w ,  C hor­
w atów , S erb ó w  i B ułgarów  i postanowiła  
urządzić w iec  s łowiański.  Jakoż przychylny  
nam rząd w ied eń sk i stanowczo się  temu  
sprzeciwił — a pó łurzędow e organy mu

przyklasnęły. Od tego czasu rząd rossyjski  
p ozw olił  pismom w arszaw sk im  czynienia  
krótkich notatek o pogrzebie Mickiewicza.

Nieroztropnie postąpili sobie trzej Rusini 
t. j .  W a.chnianin , R om ańczuk  i B e le j, zapro­
szeni przez lw o w sk i  komitet miejski do g r o ­
na s w e g o  ; zaproszenia bow iem  nie przyjęli 
ośw iadczając , że jakkolw iek  czczą w ie lk i  
gen iu sz  w  M ickiewiczu, nie mogą się  ainal- 
gam ow ać  z Polakami w  urządzaniu o b c h o ­
dów , mających cechę wybitnie narodową  
polską. A czyż P olacy  nie brali udziału 
w  obchodach S zew cz en k i  w  samym naw et  
K rakow ie?  Teatr ruski, bawiący w zachod­
niej (polskiej) Galicji tłumnie odwiedza po l­
ska pupbliczność. Na głodem dotkniętych  
składali Polacy datki do jednej kasy dla 
P olak ów  i R u s in ó w , c i-osta tn i  utworzyli  
odrębny ruski komitet. Nie mogą się  w ięc  
Rusin i uskarżać, że  nie staramy się  o zgodę  
z nimi. Żalą się Rusini, że mają zaledwie  
16 posłów  w s e j m ie ,— a czyż my ich mamy  
o w ie le  w ięcej ? W sz a k ż e  ci posłow ie  P o ­
lacy, którzy za w p ły w e m  rządu b yw ają  w y ­
bierani: partja krakowska i podolska, szk o ­
dzą zarówno Polakom  narodowcom jak  i 
narodow com  R usinom . Rozumieją to dobrze 
szczerzy Rusini i ci protestują przeciw  n ie ­
rozsądnem u krokow i ow ej trójki. Są  tacy, 
którzy sądzą, że ó w  rozdział między P o la ­
kami a Rusinami nie da się nigdy załagodzić.  
Tak źle nie j e s t ;  nieco w ięcej w yrozumienia  
obustronnego, dobrych chęci, a niezgoda  
stworzona i podsycana przez tych, których  
hasłem  jes t :  d ivide et im pera, zniknie jak  
pomroka nocna. Polacy, dążący do odzyska­
nia w oln ośc i  i sw ob o d y , nie m ogą pragnąć  
pozbawienia jej bratniego narodu ruskiego .  
W o ln y m i chcem y być i drugich pragniem y  
u w oln ić .  W sz a k  nieśmiertelny w ieszcz  nasz  
Adam naw et do tych, od których najc ięż­
szych  może doznaliśmy -Lisów, przem aw ia:

« Jeśli do w as z d a D ta  od w olnych narodów ,
Aż na Północ zale , L a  pieśni żałosne,
I  odezw ą się z góry  nad kra iną  lodów ,
N iech w am  zw ias tu jąw o ln o ść ,jak żu raw ie  w iosnę!»

Z początkiem czerwca zebrały się w  P e s z ­
cie  w spó ln e  delegacje .  P rzeb ieg  tychże zna­
ny  jes t  całemu ś w ia t u ; do k ieszeń naszych  
s ięgną  znów  po miljony na armję, proch, 
w aro w n ie  i to w szystk o  dla spotęgow ania  
t  naj przyjaźniej szych s tosu nk ów  z w sz y s t ­
kimi mocarstwam i » (?!). W  skład delegacji  
austrjackiej wchodzi też kilku P o lak ów . Za­
notow ać  tu wypada, jako charakterystyczne,  
co pow iedzia ł delegat C hrzanow ski w  r o z ­
m o w ie  z  cesarzem Franciszkiem-Józefem : 
« P olacy, najjaśniejszy panie, są zaw sze  i 
w szęd z ie  gotow i zezwalać na takie środki,  
które są n ieodzow ne dla m o n a rc h j i ; wiedzą  
b o w iem , iż losy narodu polsldey o są j a k  n a j ­
śc iś le j po łączone z m onarchją  H absburską. » 
Podobnego" zdania są stańczycy w ie lk o p o l­
sc y ,  którzy w  K urjerze  P o zn a ń sk im  radzą 
g ło s o w a ć  za rządowem przedłożeniem w o j-  
sk ow em  dla podniesienia p o w a g i dynastji 
Hohenzollernów .

O d w róćm y się  od tych w strętnych  w id o ­
k ó w  a przenieśmy myślą na piękny cieniste-  
mi drzew am i, gęsto  zarośnięty cmentarz  
s tan is ław ow sk i,  gdzie w  tow arzystw ie  ż o ł­
nierza poety Maur. G o s ław sk iego ,  Ks. Po-  
g ło d o w sk ie g o ,  Kawki i Ł ęk a w sk ieg o  s p o ­
czyw ają  św ięte  popioły n ieodżałow anego  
A g a to n a  G il/era. W ierni ideom ś. p. Agatona  
z iom kow ie  je g o  wznieśli mu pomnik, który 
p o św ięcon o  i odsłonięto 15 b. m . ; z jednej  
strony znajduje s ię  medaljon Gillera a p o ­
niżej niewiasta  oparta o tarczę z g o d ła m i: 
P olski,  L itw y  i Rusi. Na tablicy marmuro­
w ej w idnieje  następujący napis :

« P rz ech o d n iu ! O byś w  Polskę jak  ten  zm arły w ierzył, 
Idź i czyń — dobry przykład serce Tw e ośm ieli.
A jeże li w  Ojczyznę zw ątpiłeś do końca,
O dejdź — i cieniem  sw oim  nie zasłaniaj słońca ! »

W  przeniesieniu zw łok  do now ego  grobu  
w zię ło  udział około 2,000 osób, mimo n ie ­
ustannej u lew y  i braku w szelk ich  zapraszań, 
plakatów. Koło p ierwotnego grobu usta­
wiono prowizoryczny ołtarz i trybunę dla 
m ó w c ó w .  Ze L w o w a  przybyła młodzież aka­
demicka z w ieńcam i, reprezentując Czytel­
nię akademicką, politechnikę i tow arzystw o  
gim nastyczne « S o k ó ł ». B yły  też w ieńce  od 
żołnierzy r. 1863; od redakcji G azety N a ro -  
dow ej, której ś . p. Agaton byl długoletnim  
w spółpracow nikiem . Trumnę, przystrojoną  
w  girlandy kw iatow e przez dziew częta  
m ieszczańskie , nieśli obywatele  i młodzież.  
Przem aw iał poeta Platon Kostecki, Ernest  
Adam, prezes Czytelni akademickiej, im ie­
niem m ło d z ie ży ; m ow a marszałka Brykczyń-  
sk iego  do g łębi rozrzewniła s łu c h a c z y ; 
pierw otny prezes komitetu pom nikow ego  
przem ów ił bardzo serdecznie i porównał  
Gillera z Dantem, « który jak  ten ostatni, za 
życia przeszedł przez piekło cytadeli i S y ­
biru 1 » Burmistrz miasta dr. Szyd łow ski  
przyrzekł, iż gm ina czcią i opieką sw ą  o to ­
czy pomnik.

Znany pow szech n ie  półurzędowy organ  
rossyjski C zerw onaja  R u ś ,  w ychodzący w e  
L w o w ie ,  pracuje starannie nad sianiem nie­
zgody pomiędzy Rusinami a Polakami i 
oczernia ustawicznie  tych ostatnich. C zerw . 
R u ś  domaga się  podziału Galicji na d w ie  
odrębne prow incje i radzi w ys ła ć  do cesarza  
deputację z prośbą o ów  p o d z ia ł; w  prośbie  
tej pragną zaznaczyć, że R ussy  byli zaw sze  
w  najkrytyczńiejszej nawet chw ili wiernie  
i ś lepo oddani monarchii i dynastji a na 
sejm ie  w iedeńskim  g łosow ali  jak  najzgod-  
niej w ed le  w sk a zów ek  Stadiona. Należyta  
odpraw ę znaleźli ci knutofile w  broszurka 
« Gdzie R u ś ma szukać zbawienia? » Autor 
wątpi, czyby R-.sini mogli skorzystać co 
z podziału G a lic j i; radzi Rusinom trzymać 
się wiary i narodowości a przedew szystk iem  
poleca wyszukaniernofifos vivendi z Polakami.

W ło śc ian ie  nasi składają coraz to liczniej­
sze dow od y  sw ej żyw otności i biorą udział 
w  życiu publicznem. Na Szląsku panuje  
teraz wielki ruch w yborczy : kandyduje tam  
dwóch w łościan polaków i ks. Ś w ież y .  Po  
pogrzebie Mickiewicza ma się odbyć w  Kra­
k ow ie  w ielk i w iec  w łościański,  na k tórym  
mają być pow zięte  uchw ały  co do akcji 
przedwyborczej włościan z okazji nastą­
pić mających w y b o ró w  do rady państwa  
w  W ied n iu .

W  W yd zia le  Krajowym  obraduje o b ec ­
nie ankieta nad kon w ersją  d ługu indemniza- 
cyjnego  oraz nad zjednoczeniem obecnych  
d łu g ó w  krajowych. N ajwybitn iejsi c z łon ­
k ow ie  ankiety jak R om anow icz , dr. Mar­
chw icki i dr. Zgórski stawiali w ażne pro­
jekty ;  ankieta p ow zię ła  u ch w ałę ,  ułożoną  
przez dra Z górskiego, która ośw iadcza, że  
bez ułożenia planu finansow ego i uregulo­
wania krajowych stosunków  kredytowych,  
kraj zabrnąć musi w  zupełny nieład finan­
s o w y .  W o b e c  tego wypadałoby przedsię­
w ziąć operację finansową do w y sok ośc i  
około 40 milj. złr. Projekt dra Zgórskiego  
dąży do unifikacji d łu gó w  obecnych, oraz 
w  ciągu dalszych lat do zaciągnąć się m ają­
cych _  z wykluczeniem  konw ersji indem ni-  
z a c y jn e j ; projekt dra M. dąży znów  do ca ł­
kowitej konwersji długu indem nizacyjnego,  
przy przyśpieszonej spłacie obecnych d łu ­
g ó w  krajow ych bez unifikowania tychże. 
Decyzja w tej tak ważnej dla kraju spraw ie
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.zapadnio za miesiąc na ankiecie, w skład 
której wejdą przeważnie posłowie sejmowi.

Po wielu latach milczenia ozwał się twór­
ca chorału : Z  dymem pożarów (zabronione­
go obecnie u nas) i uzupełnił Skargi Je re ­
miego częścią drugą, składającą się z 2 0 u  
« urywków w różnych chwilach i czasach 
po r. 1803 pisanych. » Dziełko wyszło wraz 
z częścią Iszą, nakładem ruchliwego T ow a­
rzystwa im. Rt-szy a ; przed koku dmami 
nap sa) Ujejski z okazji złożenia zwłok Mic­
kiewicza w mauzoleum kiakowskiein prze­
śliczny wiersz p. t. On wraca! Nie tu 
miejsce kreślenia oceny tych nowych utwo­
rów, pragnę tylko zwrócić uwagę na ich 
EZczyti ą tendencję, na len żar miłości ziemi 
ojczystej a nienawiści wroga. Do naj­
piękniejszych należy Skarga XIII, w której 
natchniony poeta skarży się. iż Len nasz 
hialopióry ptak czystości i chwały przeszyty 
jest, prócz trzech mieczy tyranów, czterema 
mieczami własnych dziec , są memi : Pycha, 
P ryw ata ,  Lenistwo i Obczyzna. W  innym 
wierszu wzywa nas, byśmy « przed w ro ­
giem z narodową nie kryli się kokardą. » 
W  jednej z ostatnich skarg, która odnosi 
się przeważnie do stańczyków, Ujejski, ma­
ją c  zapewne na myśli słowa ś. p Adama 
Potockiego, wy po w u dziane do cesai za Fran­
ciszka- Józefa : a Przy lotne, najjaśniejszy 
panie, stoimy, stać chcemy i będziemy », 
które to sloyvn smly się później jednym 
z pierwszych artykułów wiary partji rządzą­
cej. — wol i ;

O  Ojczyzno! Choćbym został z Polaków sam jedny, 
G1 osić ciebie nie przestanę samotny i biedny;
A jeżeli  nas zastanie « Osta tnich dziesięciu)),
My C zw artaki, my w y trw am y  i w  tein p ieklowzięciu! 
Bo my wierzym, że te chwile ,  to jak  brudne dymy, 
Przejdą, znikną — a i z grobów  jeszcze wykrzykniemy: 

Przy l o b i e - P o l s k o  stoimy,
I przy Tobie stać będziemy

A d  m u n d i f in e m !

K o n r a d .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N I
(

Mieliśmy rację , odzyw ając  się w  P rze ­
glądz ie  poprzednim  bez pochw ały  o u ję ­
ciu s teru  w  uroczystości sprow adzen ia  
zw łok  Mickiewicza do K rak o w a  przez 
W y d z ia ł  K rajow y. Dzięki ujęciu tem u  
•wezwani do wzięcia udzia łu  posłowie 
R u s in i  odmówili.  K om itet obywatelski 
w ystosow ałby  był w ezw anie  nie do C. K. 
poddanych  wyłącznie, ale do Po laków  i 
S ło w ian  w szystk ich , do polskich i za ­
gran icznych  s tow arzyszeń  i korporacyj 
i —  R usin i  by się byli prosili. Officjalny 
ak cen t  dał im sposobność pozw olenia  
sobie n a  sa tysfakcję  odm ow y. S w oją  
d ro g ą  postępek ten nie należy  do m ą ­
d ry ch  : pomiędzy nimi gdyby się z n a j ­
dow ał jak i  M aoiek-Rózeczka, powiedział 
by  im  n iezaw odnie  tę w  je d n y m  w yraz ie  
z a w a r tą  m o ra ln ą  naukę, j a k ą  ó w  Maciek 
Wygłosił w yb ie ra jącym  się na zajazd 
D obrzyńskim . R usin i  cho ru ją  n a  g łęboką 
dyplom ację  — sam i na tern wychodzą n a j ­
gorzej.  Nie na jm ądrzej też w y g ląd a  d y ­
p lom acja  tych  dz ienn ikarzy  polskich, co 

roszą, ażeby n ik t  w  sp row adzen iu  zwłok 
lick iew icza  czego złego, broń Boże, nie 

pode jrzew ał i —  kogoś (kogo?) z gó ry  
p rzep ra sza ją  (za co?). W s ty d  ogarn ia ,

czy ta jąc  podobne w' polskim języ k u  w y ­
w od y .  P f e ! . . .  pfe !  N a  publicystów
tych przydałby  się także M aciek-Rózeczka 
z n a u k ą  m ora lną .  Gzem je s t  d la  nas  po­
g rzeb  M ickiewicza najjaśniej  t łum aczą  
Moskale, zakazując  dziennikom  w a r ­
szaw sk im  o szczegółach obchodu wda do 
mości podaw ać. Zakaz len jest dla M<>- 

I sk w y  w y m o w n ą  w obec S łow ian  re k o ­
m endac ją .  Spodziew am y się j e d n a k ,  że 
m im o  of l ic ja lne-s terów ńic tw o, odm ow ę 
R u s in o w i  zakaz  m oskiewski, pa tr jo tyzm  
polski zam anifestu je  się p ow ażn ie  i w y ­
raźn ie  dnia A lipca, clo k tórego, przez 
w zg ląd  n a  księcia b iskupa, w y jeżd ża ją ­
cego do W ie d n ia  po kapelusz  k a rd y n a l­
ski, odłożono ceremonję pogrzebu. Czy 
o odłożeniu tern zawiadomiono włościan,

I w yb iera jących  się na te rm in  w cześnie j- 
j szy ? Czy pom yślano o Lem, że niezawia- 
: dom ienie , ich na m ilręgę  czasu a n ie -  
I sione przez nich w ianki n a  zw iędnienie  

n a ra z i?  Dowdemy się o tern później. 
W ia n k i  chłopskie na pogrzebie Mickie­
w icza  w y d a ją  się nam  w ażniejszem i, 
aniżeli paliusz kardynalsk i.

W  Czechach ugoda czesko-n iem iecka , 
o której dojściu do sk u tk u  zapew niano  
ze s trony  urzędow ej, zakw estjonow aną  
została n a  nowo. S m u tn e  to, ale nie 
dz iw ne. S tosunk i m iędzynarodow ościo-  
we, jak ie  się w  łonie ludności czeskich 
urobiły , są  nas tęps tw em  tej polityki 
« n iedraźn ien ia  », do której ochota po­
czyna się okazyw ać u nas. C hw ycili  się 
jej Czesi po pogrom ie  pod Białą Górą, 
rządowi się w ysług iw ali  i n iemczyli się. 
Ci, co obecnie z a j a d ł o ś c i ą  się na  naro ­
dowość czeską  m iota ją , są po n a jw ięk ­
szej części potom kam i daw nych  czeskich 
s tań czy k o w i te lim eńczyków . Stąd n au k a  
dla nas .  Zdrowy rozum  radzi w ys trzeg ać  
się d rog i ,  o której w iem y, że w  bagno  
prow adzi. Czesi bez po rów nan ia  na  d ra ­
żn ien iu  Niem ców wyszli by byli lepiej — 
nie  m ieliby dziś do czynien ia  z Deutsch- 
B ó h m a m i,  u trzy m u jący m i słusznie , że 
są  synam i k ra ju  i m a ją  p raw o ciężyć ku  
wielkiej ojczyźnie niemieckiej. N a  w strę t  
tej ojczyźnie szukają  Czesi wielkiej oj­
czyzny słowiańskiej i, zna jdu jąc  na  jej 
miejscu Moskwę, ch ron ią  się z deszczu 
pod rynnę . O ! w ie lka  to dla nas nauka .

W  reichsracie n iem ieck im , jako  też 
w e  wspólnych au s lro -w ęg ie rsk ich  dele­
gacjach, rów nocześnie  p raw ie  m in is tro ­
w ie  w ojny w nieśli żądan ia  k redy tów  na  
pom nożenie  siły zbrojnej i doskonale ­
n ie  broni palnej. Spraw iło  to zarówno 
w  Niemczech, j a k  w  A u s tro -W ęg rzech  
w rażen ie  i niepokój. Kiedy to się skoń­
czy ? N a  w ydatk i  w o jskow e  podwoić 
potrzeba podatki a sz ruba  podatkow a nie  
je s t  sz rubą  bez końca. N iem cy zabrnęły  
w  d ł u g i ; w  A us tr j i  s trona  finansow a 
je s t  s troną  bardzo s łabą , której ła tan ia  
budżetowe nie starczą  n a  d ługo. Z p unk tu  
w idzenia  berlińskiego i w iedeńskiego 
ju t ro  ekonom iczne k ra jów , m ających  
zaszczyt podlegać zaprzy jaźn ionym  ze 
sobą cesarzom , p rzedstaw ia  się bardzo 
sm utno .  Będzie z czego strzelać, ale nie 
będzie co jeśe. S te row n icy  polityczni

n iem ieck i  i aus lr jack i  zaręczali jak n a j-  
uroczyście j  za ogólne ze s trony g a b in e ­
tów  pożądanie  pokoju ; za pokój je d n a k  
nie  ręczy li ,  w y zn a jąc ,  ze n ic  b rak  na po­
w o d a c h ,  m ogących takowy każdej chw ili  
naruszyć .

N ie zdaje się atoli, ażeby powód przyjść 
m ia ł ze s trony  Serbji,  k tó ra ,  ją trzona  
in t ry g a m i  m o s k ie w s k ie m i , n a s taw ia ła  
się, odg raża ła ,  A ustr ję  s traszyła  i ściclda 
nagle  w  obec ś ro d k ó w  repressy jnych , 
zas tosow anych  przez m in is te rs tw o  w ę­
g iersk ie  do trzody  ch lew nej,  s tan o w ią ­
cej jeden  z > ..żniejszych dochodów  
przem ysłu  serb-i. iego. Se rb ja ,  zna jdu jąc  
się, dzięki g ieugraficznem u położeniu  
s w e m u ,  w  ekonom icznej od sąsiadki 
swojej zależności, nie m oże pozw alać  
sobie. P rz y ja ź ń  m osk iew ska  na złe jej 
lym razem w yszła .  R eg ienc ja  s ta ra  się 
n a  drodze dyplom atycznej wyjednać  dla 
n ierogac izny  swobodę p rzebyw an ia  D u ­
na ju  i Saw y. Spodziew ać się należy, żc 
s ta ra n ia  te pom yślny  uwieńczy  sku tek  
i pobra tym ee  nasi z w iększą jak dotąd  
ostrożnością  będą daw ali  posłuch  pod­
szeptom gab ine tu  pe tersbursk iego .

Rząd  rossyjski zarządzę na  rok b i e ­
żący  na  w ie lką  skalę  dem onstrac ję  w o ­
je n n ą  pod postacią ćwiczeń, do k tó rych  
pow ołanem i być m ają  w ojska  czynne , 
reze rw y  i pospolite ruszenie . C h a rak te ­
ry s ty czn y m  jes t  w e  względzie tym cyr- 
k u la rz  pana  M urki, brzm iący ja k  n as tę ­
puje  : « J. O. g e n e ra ł-g u b ern a to r  w a r ­
szaw sk i w  sku tek  odezw y p. m in is tra  
s p ra w  w ew nę trznych ,  opartej na poro 

'zu m ien iu  s ię V p .  Tfiiltistrem'At jo,, 
w iadam ia  cyrku larzem , iż w g u b e r n ja c h  
K rólestw a Polskiego nie będzie w  tym r o ­
k u  ćwiczeń zbiorowych re k ru tó w  p ie rw ­
szej ka tegorji pospolitego ruszenia , po­
nieważ w' gubernjaeh" łych fo rm ow anie  
oddziałów pospolitego ru szen ia  nie je s t  
p ro jek low anem . » Świadczy to, że Mo­
skale nie dow ie rza ją  chłopu polsk iem u, 
k tórego przyw iązan iem  do tronu  lak się 
chw alą .  W  ogó le ,  n ie  dowderzają oni 
ludności polskiej, rów nocześnie  bowiem  
z zaw iadom ieniem  powyższem  czy tam y  
w  dz ienn ikach  , że « Nr. 51 Sobranja ,  
z a k o n ó w  (Zbioru p raw ) zaw ie ra  rozkaz 
w zm ocnien ia  składu  policji "warszaw­
skiej » — n a  koszt miasta. W z m a g a  się 
p rzy tem  srożenie się rządow e przeciw ko 
żydom. K om issja  żydow ska, znajdująca  
się pod prezydencją h r .  P a h le n a ,  p ro ­
ponu je  środki, ogran iczające  żydów' na  
polach za robkow an ia  w e  w szystk ich  
p raw ie  gałęziach pracy w yzw olonej i 
p rzem ysłu  lekkiego. O graniczenia  tyczą 
się nie tylko szy n k a rs tw a ,  ale a d w o k a ­
tu ry ,  m edycyny, służby publicznej, po­
siadania  m a ją tk ó w  ziem skich, m ieszka­
nia  w' pobliżu gran ic  i t. p. W  obec togo 
an tysem ityzm  polski b roni nie sk łada  
pom im o, że sam znajduje  się pod naci­
skiem polonofobii w  m osk iew sk im  i 
w  prusk im  zaborze. W  tym osta tn im  
w ypędzania  Po laków  i kolonizacyjną 
akcja  k w itn ą ,  j a k  za b ism arkow sk ich  
czasów', a n a  S z ląsku  księża, n a  rozkaz 
b isk u p a  Koppa, w m a w ia ją  w  parafian
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s w o ic h  po lsk ieg o  p o c h o d z e n ia ,  że są  
N ie m c a m i ,  m ó w ią c y m i  po p o lsk u .

W  P o z n a ń s k ie m  n ie p o k o ją  się ,  k to  po 
śm ie rc i  k s .  D in d e r a  a r c y b i s k u p e m  zo ­
s ta n ie .  P r a w o  chce ,  ażeby  k a p i tu ła  t rz e c h  
p r z e d s la w ia ia  k a n d y d a tó w ,  z k tó r y c h  
rz ą d  je d n e g o  w y b ie r a  a  pap ież  p o tw ie r ­
dza .  P r a w a  j e d n a k  i s tn ie ją  n ie  d la  P o ­
l a k ó w .  N o m in a c ja  ks. D in d e r a  n a s tą p i ł a  
w b r e w  p r a w u .

Z z a k re s u  po lityk i z a g r a n ic z n e j ,  jeże li  
n ie  b a rd z o  w a ż n y m ,  to  b a rd z o  c ie k a w y m  
je s t  fak t  fac jendy , d o k o n a n e j  p o m ię d zy  
A n g l j ą a  N ie m c a m i .  A n g l ja  w y sp ę  H e l ­
g o la n d  p rz e fa c je n d o w a la  N iem co m  za 
s u ł t a n a t  V i tu  i p ro te k to ra t  n a d  Zanz iba-  
r e m .  Z y sk  w y r a ź n y  z n a jd u je  s ię  po s t r o ­
n ie  A n g lj i  a c iek a w o ść  tk w i  w  tern, że 
H e ls o la n d c z y c y ,  k tó ry c h  n ie  m a  w ięce j ,  
j a k  2,0dU g łó w ,  zg o ła  n ie  byli z a p y t y ­
w a n i ,  czy życzą  sob ie  p a n o w a n ia  n ie ­
m ieck iego .  K o m p la n a c ja  la a to li ,  z a le żą c  
od p a r l a m e n t u ,  m oże  n ie  ty lko  do s k u tk u  
n ie  p rzy jść ,  a le  p r z y te m  lo rd a  S a l i s b u ry  
n a r a z ić  n a  u t r a tę  w ła d z y .  O pozyc ja  n ie  
om ie sz k a ,  u k ł a d u  tego  w y z y s k a ć  i w y ­
k a z a ć  c a łą  p rz y  k o ń c u  X IX  s tu le c ia  n i e ­
s to s o w n o ś ć  h a n d l o w a n ia  lu d ź m i ,  jak  by ­
d łe m .  Z o b ac zy m y ,  j a k  się  ta  k w e s t j a  
c i e k a w a ,  n a c e c h o w a n a  z je d n e j  s t ro n y  
a u to ry ty z m e m  ś r e d n io w ie c z n y m ,  z d r u ­
giej e r k a n ty l i z m e m ,  r o z s t r z y g n ie  o s ta ­
teczn ie .

R'OZI IA IT O SC I
—  Ofiara artysty . — Pod tytułem tym czy­

tamy w dziennikach krajowych : « Prezydent 
miasta L w ow a utrzymał od p. P aderew sk ie ­
go z Paryża, jako  dochód z koncertu , u rz ą ­
dzonego na rzecz ludności w Galicji dotknię­
tej nieurodzajem, kwotę 6,665 franków. Za 
szczodry ten dar  zlożyl prezydent, imieniem 
komitetu ratunkow ego, szlachetnemu ofiaro 
dawcy jaknajśźczersze  podziękowanie. »

*

*  *

— Towarzystwa gimnastyczne w Polsce. — 
W  zaborze moskiewskim me istnieje T ow a­
rzystwo gimnastyczne ani jedno. W  G a l i ­
cji 16, a to : w e  Lwowie, założone r. 1867, 
liczy członków 648 ; w  Tarnowie, r. 1883, 
czl. 216; w S tanis ławowie, r. 1884; w P rze -  
myślu, r. 1886, czl. 190; w Krakowie, r. 1886, 
czł 700; w Kołomyi, r. 1886; w Tarnopolu, 
r .  1886, czl. 85; w Rzeszowie, r. 1887, czł. 
6 5 ; w W adow icach ,  r. 1888, czł. 70 ; w No­
wym  Sączu, r. 1888, czl. 110; w Jaśle, r. 
1888; w Oświęcimie, r. 1888; w S try ju ,  r. 
1889; w Jarosław iu ,  r. 1890; w Samborze, 
r .  1890, czł. 68; w Drohobyczu r. 1890. T o ­
w arzystwa te rioszą nazwę Sokołów. W i e l ­
kopolska posiada T ow arzystw  gimnastycz­
nych : w Inowrocławiu, zal. r 1885; w P o ­
znaniu, zał.  r. 1885; w Bydgoszczy, zał. r. 
1887 ; w Szamotułach, zał. r. 1888; w Gnie­
źnie. zał. r. 1888 w Ostrowie, zał. r. 1890. 
Istnieje oraz Tow. gimnastyczne poLkie 
w  Berlinie. W  Ameryce, jak  słychać, P o ­
lacy zakładają tego rodzaju towarzystwa.

*
*  *

=  Jubileusz w  Wielkopolsce. — W  roku 
przyszłym Tow arzystwo pomocy naukowej

w  Poznaniu uczcić pragnie obchodem s to ­
sownym pamięć zał >życ ela swego Dra K a­
rola Marcinkowskiego. W ybrany  w celu tym 
komitet 20 członków projektuje zebranie 
kapitału ju b i leuszow ego ,  którego odsetki 
byłyby przeznaczone dla młodzieży, oddają- 
c j się studjoiri fachowym. W y dane  zo-taną 
przytem broszury jedna  napisana ze s ta ­
nowiska naukowego, d ruga popularnie dla 
ludu ; bite będą me lale z wizerunkiem lar- 
cinkowsktego, rozszerzane portrety jego ; 
zam ieiząją wznieść mu poinmk i ustawić 
takowy w jednej z nisz założonego p-zezeń 
Bazaru, który miał być ogniskiem p rzem y­
słowego i tow arzy-k iego  ruchu w Poznaniu 
a stał się tow arzystw em  akcyjnym, przyno­
szącym członkom sw oim  2 4 0/0 dywidendy.

*
*  *

= - Zawsze jedno. —  W e d łu g  Now. W re- 
meni: « W  celu powiększenia i sdm ejsz  go 
ugruntowania własności ziemskiej (mosk ew- 
skiei, prz. red ) w  gub. południowo zacho­
dnich, i s t n i e j e  projekt utworzenia tow arzy­
stwa russkiego rolniczego. Działalność jego 
ma zasadzać się na pośredniczeniu w za- 
kupnie ziemi dla osób pochodzenia ru ssk ie ­
go i w nabywaniu m ajątków przez T o w a ­
rzystwo w celu rozpizedaży ich w całości 
lub częściowo, za gotowiznę lub na raty. 
wreszcie  w dostarczaniu pożyczek na nine 
lioracje rolne wyłącznie russkitn w łaścic ie­
lom ziemskim. O peracje  Tow arzystwa po 
zostawać będą pod kontrolą wyższej władzy 
adm inistracyjnej.  Sprawozdanie sw oje  T o ­
w arzystw o składać j e - t  obowiązane naczel­
nikowi k raju  i p. ministrowi skarbu. » Jeżeli 
instytucja la do skutku przyjdzie — otóż 
dopiero szeroka russka  natura szeroko kraść 
będzie !
—    '  '  *-------- *  — i

* *
=  Obrona przeciw  katolicyzmowi. — ((Mi­

nister sp raw  wewnętrznych — pisze Now. 
IVr. — pozwol i w arszaw skiem u brac tw u 
św . Trójcy na urządzenie pud Nowogieor- 
g iewskiem (Modlin) koionji rolnej dla dzieci 
s ierot, zrodzonych z małżeństw mieszanych 
i znajdujących się w nędzy lub pod opieką 
rodzin katolickich po za wszelką łącznością 
z kościołem prawosławnym i narodowością 
russką.  Początkowo kolonja obliczona je s t  
na 25 chłopców i tyleż dziewcząt. Z biegiem 
jednak  czasu przytułek ten w miarę ś ro d ­
ków bractwa i rzeczywistych potrzeb b ied­
nej ludności prawosławnej rozszerzać się 
będzie. » Zakrojonem Lu je s t  wydzieranie 
opiekunom dzieci zrodzonych z małżeństw 
mieszanych i russyflkowanie w ten sposób 
Polaków  w Polsce.

•
* *

=  Postęp w ty ł. -  W ed le  obliczeń s ta ­
tystycznych w  wydawanym przez inspekto­
ra petersburskiego okręgu naukow ego « Ka­
lendarza dla nauczycieli*, liczba uczących 
się w  gim nazjach i szkół ich realnych znacz­
nej od r. 1885 do r. 1890 uległa zmianie. 
W  petersburskim  okręgu naukow ym  g i­
mnazja w tym okresie straciły 746 uczniów, 
szkoły realne zyskały 54; w okręgu  mo­
skiewskim gimnazja straciły 1,593, szkoły 
realne zyskały 467; w dorpackim gimnazja 
s t r a n ty  585, szkoły realne zyskały 672; 
w kazańskim gimnazja straciły 344, szkoły 
realne zyskały 60 ; w orenburskim gimnazja 
straciły 269, szkoły realne zyskały 34; w ki­
jow skim  gimnazja straciły 923 szkoły re ­
alne również straciły 46; w charkowskim 
gimnazja s traciły  1,905, szkoły realne z y ­
ska ły  241; na Kaukazie gimnazja straciły 
203," szkoły realne zyskały 119 ; w w a r ­

szawskim gimnazja straciły 2 383, sz k o lą  
realne s trać  ly 185; w odes-kim g im nazja  
s trać ly 1 365, w wileńskim 867, na S yberjj  
164 W  calem państ vie w ciągu ostatniego 
pięciolecia umniejszenie uran ów g im na­
zjalnych wynosi ogółem 11 347, powiększe­
nie uczniów szkól realnych — 1.406. Żadne 
z państw  europej.Jci di nie może się takim 
świetnym  na drodze edukacyjnej pochwalić 
rezultatem. Grażdanina t> jeszcze nie za - ,  
d > w ; 1111 i <. F abrykac ję  m atcrja lów wybu ho- 
wyeh w Paryżu przyp i-u je  d m ord izacj i  
s z k o l n e j  i domaga się utrudnienia w -tępu  
do szkól młodzieży niemajętnej i n ieszta- 
cheekiego pochodzenia.

*
* ¥

=  Ostro a wyraźnie. — W  Prusiech zbie­
rają o b e c n e  składki na wzniesienie pomnika 
B ism arkow i.  Oto juk  Nowiny liaciborslcie 
oz ląz ików  do składek zachęcaną; — ((Głu­
pim chyba byłby ten Polak, a zwłaszcza Ślą­
zak, któryby choć fenyg dał na pomnik dla 
człowieka, który był twórcą wszelkiego 
złego, jak ie  w ostatnim czasie spadło na  
Polaków w zaborze pruskim. Książe Bis* 
mark dziś już  dla nas me istnieje. Poszedł 
sobie, j a k  tylu innych, którzy chcieli Pola­
ków wygubić, a którzy przytem saini kark 
skręcili.  Nie złorzeczymy mu, boć jako- 
chrześcijnninom i katolikom złorzeczyć nam 
nie wypada, lecz cieszymy się szczerze, że 
raz sobie poszedł. Nie mamy też najm nie j­
szego obowiązku daw ać ciężko zaprucow a-.  
ny grosz nasz na pomnik d l i  największego 
w roga naszego. Książe B n m  u k je s t  dla nas 
dz siaj już  tylko downdem, że ręka boża .jest 
nierychliwa łccz spraw ied liw a i że każdego 
dosięgnie, naw et największego mocarza* 
Nie dawajcie więc, na pomnik dla B ism arka tA  
ani fenyga, lepiej dajcie te pieniądze p o lsk in /  
ubogim, s S łu s z n ie !...

*
*  *

=  Groby prymasów polskich. —: K orespon­
dent A. Reformy przy okazji pogrzebu a rcy­
biskupa D.udera, zwiedził podziemia tumu 
poznańskiego, w których składane są szcząt­
ki prymasów po 1 - kich. Zaniedbanie, w j a ­
ki' h się te szczątki znajdują , z niczem po­
równać się nie da. Jedna tylko trum na a rcy­
biskupa Dunina je s t  ca łą ; wszystkie inne 
pootwierane i porozbijane, p rzedstaw iają  
walające się po podłodze w nieładzie od ­
łamki pudeł, wieka, k o sa ,  czaszki, złociste 
infuły, pastorały, ornaty zbrukanei podarte.
W  czaszkach prymasów gnieżdżą się myszy. 
W idok  ten — powiada korespondent — n a ­
der przykre sprawia wrażenie. Zapewne. 
P rzyk ' e on sprawia wrażenie z punkui lilo- 
zolicznego, a przytem świadczy o rzetelno­
ści sentymentów religijno - patrjotyeznyeh 
kapituły. Przecież są to trumny mówiące. 
Kanonicy tłumaczą, żespustoszenia te w pod­
ziemiach kościoła sprawiła  dwukrotna w  r. 
1888 i 1889 powódź, że trumny woda, która 
sięgała aż do posadzki kościelnej,  przenosiła 
z jednej krypty do drugiej i słyszano odgłos 
uderzeń trumien pływających o ściany skle­
pień. Gdy jednak  woda ustąpiła, można było 
ład jak iś  w tern grobowiskn prym asów pol­
skich zaprowadzić. P rusacy  o t o  n ie d b a l i ;  
kanonicy wszelako kap i tu ln i— jak  się zdaje 
— prusakami jeszcze me są. P roponowana 
przez K urjer Poznański i K raj petersburski 
« polityka przyszłości» je s t  dopiero p r o ­
jektem .

* *
=  Denuncjacje i denuncjacje. — Podczas, 

kiedy korespondenci gazet moskiewskich 
uskarżają się patrjotycznie na przepełnienie
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kolei w  Polsce i na Litwie urzędnikami P o ­
lakami, naczelny prokurator przy synodzie 
rządzącym składa carowi raport « o rozpo­
wszechnieniu i utrwaleniu wiary p raw o­
sławnej » i raport ów szpikuje donosami na 
duchowieństwo katolickie. Księża — według 
raportu — są to « przysięgli wrogowie pra­
wosławia », przeciwko którym prawosławie 
bronić się musi. » Cerkiew prawosławna, 
z jednej strony chroniąc swych członków 
od wpływu obcej szczególnie natarczywej 
propagandy katolickiej, z drugiej strony 
rozpowszechnia swą działalność oświecającą 
na ludność inorodczą cesarstwa i stara się 
o przyłączenie napowrót do cerkwi oderwa­
nych od niej przez różne fałszywe nauki 
rozkołu i sekciarstwa.» Stara się w ten 
sposób, że w dekanatach eparchji chełm­
skiej gubernatorowie nakazali konfiskowa­
nie książek, luboć ocenzurowanych, ale nie 
będących produkcjami druku prawosławne­
go. Na podobnetn gubernatora siedleckiego 
rozporządzeniu car napisać raczył ręką wła­
sną: « Wszystko to wielce jest pocieszają- 
cem. » Chybaż się, dla pocieszenia cara, 
Polacy sprawosławić w czambuł powinni.

*
* *

=  Ilustracja gwałtów moskiewskich. — 
Zarządca generalny majoratu Zamojskich 
w  Zamościu, Laurysiewicz, liczący lat 60 
wieku, był, jak jego przodkowie, p raw o­
wiernym katolikiem. Moskale wyśledzili, że 
chrzcił go ksiądz unicki i przed dwoma laty 
nakazali mu być prawosławnym. L. się temu 
opierał, wyjechał nawet do Berlina, gdzie 
zachorował i, czując zbliżający się koniec, 
powrócił do rodziny. Na kilka dni przed 
śmiercią władze dom, w którym chory do­
gorywał, obstawiły wojskiem, aż.eby nie 
'opuścić księdza katolickiego, którego się 
umierający domagał. Chory umarł bez po­
ciech religijnych. Natychmiast po śmierci 
jego spędzono nie mniej jak 12 popów z oko­
licy i, mimo najenergiczniejszych protestów 
żony i krewnych, zmarłego z wielką pompą 
pochowano według rytuału prawosławnego 
na smętarzu prawosławnym.

V

* *
=  Ciekawe. — Dnia 22 maja w Peters­

burgu zgromadziło się 2-ł przedstawicieli 
prasy i obradowali nad uczczeniem obcho­
dem stosownym 25-letniej rocznicy wolności 
druku ivRossji (!). Zebrani postanowili !3go 
września (data nadania owej mniemanej 
wolności) zarządzić nabożeństwo uroczyste 
za duszę Aleksandra II. W ybrali komitet 
wykonawczy, do którego weszli profesoro­
wie Andrejewski, Siemiewski i Spasowicz. 
No 1... O wolności religji zawiadamiał świat 
Pobiedonosców. Zawiadomienie o wolności 
druku przypadło by było w udziale Spaso- ' 
wieżowi, gdyby minister spraw wewnę­
trznych obchodu nie zakazał. Panu Durnowo 
obchód podobny wydał się śmiesznym.

*
*  *

=  Udział Polaków w ivystawie powszech­
nej iv Chicago. — Tygodnik polski p. t. 
Am eryka , w Toledo wychodzący, podaje 
wiadomość następną : « Na wystawie po­
wszechnej w r. 1893, która się odbędzie 
w  Chicago, projektowany jestoddzial polski, 
mieszczący się w odrębnym pawilonie. Ob­
szerny ten, kilkopiętrowy budynek, przypo­
minałby swą strukturą jeden z naszych 
zamków lub dworców pamiątkowych. W e ­
wnątrz mieściłaby się polska restauracja, 
sporządzająca potrawy według przepisów 
kuchni polskiej, obsługiwanej przez dziew­
częta lub chłopców w strojach polskich. Na

wyższych piętrach znalazłyby pomieszcze­
nie sale, przeznaczone na zebrania, przed­
stawienia amatorskie, koncerta muzykalne 
i śpiewackie, miałaby się tam również znaj­
dować « latarnia magiczna », ukazująca hi­
storyczne obrazy lub widoki wybitniejszych 
miejscowości w kraju. Główną jednak czę­
ścią wystawy polskiej byłby chronologiczny 
zbiór pamiątek historycznych, dających do­
kładne wyobrażenie o naszej przeszłości i
0 dawnej naszej kulturze. Obok powyższego 
mieściłby się dział etnograficzny, naukowy
1 wreszcie spółczesny przemysłowo ekono­
miczny i t. d . .» — Gdyby projektowany od­
dział polski na tej wystawie przyszedł do 
skutku, co jes t  bardzo pożądanem, powinien 
być utworzonym w tym celu komitet, któ­
ryby się porozumiał ze wszystkiemi tow a­
rzystwami polskiemi na emigracji, jako też 
z krajem. Jeżeli ma być Polska reprezento­
waną na wystawie za Oceanem, powinna 
być godnie i świetnie przedstawioną.

SPRAWY EMIGRACYJNE

Zjazd w  Rapperswylu.
Zarząd Muzeum rapperswylskiego, skła­

dający się z pułkownika Józefa Gałęzow= 
skiego (dyrektora) i z pp. Bukowskiego 
Henryka ze Sztokholmu, Buszczyńskiego 
Stefana z Krakowa i ks. Krechowieckiego 
Antoniego z Wiednia, wezwał zaproszonych 
do Rady muzealnej na zjechanie się w Rap­
perswylu dnia 9 lipca r. b., celem urządze­
nia spraw muzealnych. Do grona Rady na­
stępujące weszły osoby : hr. Brochocki D.- 
Szczawiński z Medjolanu, hr. Dzieduszycki 
Włodzimierz z C-TrWji, hr. GirszkowskL 
August z Poznańskiego, hr. Engóstrom Ben- 
zelstierna z Poznańskiego, p. Gasztowtt 
W acław z Paryża, p. Janowski Józef K aje­
tan z Galicji, p. Jerzmanowski Erazm z No­
wego Yorku, dr. Laskowski Zygmunt z Ge­
newy, dr. Lewakowski Karol z Galicji, ks. 
Lubomirski Andrzej z Galicji, płk. Miłkow- 
ski Zygmunt z Genewy, lir. de Broel-Plater 
Stanisław z Poznańskiego i dr. Żuliński Jó ­
zef z Galicji. Na porządku dziennym obrad 
będą następujące do rozpatrzenia sprawy : 
1) Ukonstytuowanie Rady i ułożenie r e g u ­
laminu dla n ie j ; — 2) Organizacja Muzeum 
i kwest.ja gospodarcza; — 3) Restauracja 
zamku muzealnego; — 4) Ustanowienie 
norm składkowych dla Protektorów, Człon­
ków Honorowych i Zwykłych Instytucji ; — 
5) Likwidacja spadku po ś. p. Władysławie 
lir. Platerze ; — 6) Sprawa funduszów ś. p. 
Krystyna hr. Ostrowskiego i zbiorów po 
nim pozostałych; — 7) Zorana walorów tego 
funduszu; — 8) Przyznanie nowych stypen- 
djów ś. p. Ostrowskiego ; — 9) Przyjęcie 
regulaminu dla rozdawnictwa tych stypen- 
djów; — 10) Sprawa zbiorów ś .p .  Schmidta- 
Ciążyńskiego; — Wtó.oski wreszcie, które 
członkowie zebrania pod rozwagę Rady 
przedstawić zechcą.

Dowiadujemy się, że syn ś .  p. pułkownika 
Zeltnera, listem z Hoboken (New-Jersey 
w Stanach Zjednoczonych) zawiadomił Za­
rząd, iż stosownie do woli ojca, ofiaruje do 
Muzeum różne po Kościuszce pamiątki.

NEKROLOGJA

Ks. Ignacy Długoszewski, więzień stanu 
na Szpilbergu r. 1846-48, kanonik honorowy

kapituły tarnowskiej, dziekan i proboszcz 
w Pilznie, zmarł w 71 r. życia.

f
Owsińslci W alery, żołnierz z r. 1863, bu ­

downiczy krakowski, zmarł w Krakowie 
w 43 roku życia.

t
Nachsteim Aleksander, żołnierz z r. 1863, 

urzędnik Tow. wzajemnych ubezpieczeń, 
zmarł we Lwowie w 47 r. życia.

Odpowiedzi od Redakcji.
P . W . N. w Paryżu. — O burzający  pana  a rty k u lik  

je s t  w łaśnie ((ubo lew aniem » nad  n iew łaściw ie obraną 
d rogą i w skazaniem  w łaściw ej; posądzenie zaś o ^roz­
stró j k lep ek  m ózgowych» nie je s t źadnern p luciem  
an tie tycznem , ale przy toczen iem  okoliczności łago ­
dzącej na korzyść tych , co się na n iew łaściw ej drodze 
sam i kaleczą i zab ijają .

P . K . S . we Lwowie. — L ist ta k  późno przyszedł, 
żeśm y w  nrze poprzednim  ani n aw e t zaw iadom ienia 
o otrzym anie onego zam ieścić nie m ogli.

G . P etersburg. — Żadne dotychczas rąk  naszych 
n ie  doszły rękopisy . N a lis t, n ie  znalazłszy w  nim  
adresu  pańskiego, odpisać nie możemy.

S kładka, na  S k a r b  P o l s k i w  P a r y ż u  :
P P . W . G asztow tt..................    F r. 10

F. K rzyżanow ski................................... 10
J . G ałęzow ski. ............................   10
E. K ory tko ..................................    10
B . R ubach i . . . . . . . ..............      6
W . M ickiew icz...................................... 6
D r S. L cew enhard................................ -10
P an i d to ................................  6

» H elen a  dto ................................  6
» W anda’ d to ................................  6

H en ry k  d to ..................     6
Stan isław  R e tte l...................   6
P anna Zofia d to ...........,    . 6

-  - -Karpiem u 2 - ublfggeje V IlT thrTc r  a r  faG I "
3 0/0  (1886) po 100 fr. 50, co z kosztam i w ynosiło  : 
2 0 2  f r .  9 0 . —•: N os 5 3 7 ,6 8 8  i '5 3 7 ,6 8 9 ;  3e c o u -  

' p o n .

O b. H . Tchórzew ski, kraw iec, 4 0 ,  r u e  d u  M a r ­
c h e ,  a  G e n e v e ,  “uprasza uprzejm ie ob. J. Turskiego 
o przysłanie mu adresu  swego.

Syrop Analgesique
p r z e z  A. G R A S S E .

Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny  :

Statice-Brasiliensis i C es trum -Parqui
Uśmierza bóle D ysm enorrh ie  (choroby kobiece). 

U śm ierza boleści kurczow e m acicy (uterines) i sacro- 
lomhaires dziecięce. Doświadczenia rob ione w  tym  
celu  w  szpitalach, w ykazały  skuteczny rezu lta t, uro- 
dek  te n  nie je s t szkodliw ym  n aw e t k iedy  stan  orga­
nizm u oddechu i cyrku lacji k rw i je s t zaatakow any, 
w  ogóle ta k  dla m atek  jako  też dla dzieci.

Uśm ierza także bóle rznięcia w  żołądku.
Liczne św iadectw a przesłane au to ro w i przez p ie r­

w szorzędnych doktorów  m edycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługują na pow szechną uw agę św ia ta  m e­
dycznego.

S przedaje się u  p. ACA RD, 328, rue St. M artin ; 
w  aptece p . MEISTERM ANN, 213, rue S ain t-H onorć 
i w e w szystkich znaczniejszych aptekach.

Cena 5  fr. za b u te lkę  i 3  fr. za pół bu te lk i.

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lub w zm ianek bibliograficznych 
o p racach  i w ydaw nictw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n co  do redakcji — po jednym  
egzem plarzu d la zaw iadom ienia, po tr \y  dla 
w zm ianki bibliograficznej.

Le geran t-proprió ta ire  : A . R E IF F  

Paryż. — D ruk . po lska , A . Reiffa 3, rue du Four.


